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DECENTRALIZACJA DRUKÓW
Artykuły nasze z nr. 21, 22 i 24 „Przeglądu'1, 

poświęcone etatyzmowi Państwa i P. A. T., zrobiły 
pierwsze wyłomy. Zainteresowała się niemi prasa 
codzienna, a przedewszystkiem posłużyły jako ma- 
terjał oskarżający i dyskusyjny dla posłów komi­
sji budżetowej i niewątpliwie staną się łącznie 
z memoriałem Związku Organizacji Przemysłu 
Graficznego podstawą do badań komisji przeciw- 
etatystycznej, k tóra ma się zająć między innemi 
sprawą drukarń państwowych i centralizacji d ru­
ków w P. A. T-cie.

Z pośród głosów prasy najznamienniejszy był 
artykuł „Czasu44 w numerze 5-ym pod tytułem „Me­
tody etatyzacji przemysłu graficznego44. Autor ar­
tykułu, nawiązując do wspomnianych wyżej arty­
kułów „Przeglądu4', rozszerza jeszcze poruszone 
przez nas zagadnienia i dochodzi w końcu do ta ­
kich wniosków:

„Jasnem się staje dla każdego, że metody po­
wyższe (rozdawnictwo druków przez P. A. T.) 
przyczyniły się decydująco do podcięcia egzysten- 
cij ogółu przemysłu graficznego na rzecz kilku czy 
kilkunastu firm „specjalnie uprzywilejowanych44 
i faworyzowanych i o ile Pan Minister Kwiatkow­
ski nie wprowadzi w czyn słów swych, że „wstę­
pnym warunkiem rozwoju jest konieczność przy­
wrócenia procesom gospodarczym prawa rentow­
ności44 i w konsekwencji tego, nie zostanie wyja­
śniona sprawa zasięgu konkurencji drukarń pań­
stwowych, wojskowych, samorządowych, więzien­
nych i t. p. na rynku prywatnym jak również i nie 
zostanie zaprzestana obecnie stosowana metoda 
rozdziału druków przez Centralę Druków P. A. T. 
— Instytucja ta czarną kartę wypełni w dziejach 
drukarstwa polskiego i spowoduje zniknięcie sze­
regu placówek przemysłowych —  co w rezultacie 
narazi Skarb Państwa na straty.

Dlatego też należy z niecierpliwością oczeki­
wać konferencji mającej odbyć się w dniu 10 b. m. 
w sprawie przerostu etatyzmu i wkraczania Pań 
stwa w dziedziny przemysłu prywatnego i, mamy 
nadzieję, iż sprawa przemysłu poligraficznego ja 
ko pierwsza, ho najhardziej paląca —  zostanie na­
reszcie rozstrzygnięta w tym kierunku, iż każde 
przedsiębiorstwo mieć będzie prawo do życia 
i skończy z faworyzowaniem niektórych drukarń 
przez „Centralę Druków44 a może i z samą „Cen­
tralą Druków P. A. T,44

Przemyśl graficzny polski życzliwego stanowi­
ska „Czasu44 w’ swej ciężkiej walce nie zapomni.

Sprawę „Centrali Druków44 referował na komi­
sji budżetowej p. poseł Holyński, wskazując do­
bitnie na tę anornalję. W obronie P. A. T. wystę­
pował p. Libicki, dyrektor P. A. T.

Nie ulega wątpliwości, że wynik naszej walki 
o możność pracy jest chwilowo przynajmniej 
w komisji budżetowej —  żaden, gdyż budżet Pre- 
zydjum Rady Ministrów, której podlega P. A. T„ 
został przez komisję przyjęty. Mimo to w walce
0 prawa nasze ustawać nie możemy. Mamy moż­
ność obrony naszych interesów na plenum Sejmu
1 w komisji przeciwetatystycznej.

Dotychczasowa dyskusja dała nam jednak inne 
pożyteczne wyniki. Po pierwsze, zdołaliśmy spra­
wami swojemi zainteresować rzerszy ogół —  nie 
tylko drukarzy, —  pozatem dowiedzieliśmy się te- 
go i owego o Polskiej Agencji Telegraficznej,
0 centralizacji druków i o drukarniach pracują­
cych z PAT-em. Więc wiemy, że obrót druków 
wynosił w r. ub. w P. A. T. 12 milj. zł, że z tego 
8 milj. przypadło na drukarnie państwowe, 4 milj. 
na prywatne. Drukarń państwowych mamy 51. 
PAT drukuje w 59 drukarniach. Na rok bieżący 
desygnuje PAT na korzyść skarbu 60 000 zł jako 
dochód.

Pomińmy obroty PAT-a z racji innych jego 
transakcyj i przyjmijmy, że PAT załatwia tylko 
sprawę centralizacji druków. 12 000 000 obrotu — 
60 000 zł zysku. Czyli pól procent zysku. PAT 
pracuje na zasadach monopolistycznych. Dyktuje 
ceny dostawcom-drukarniom i dyktuje je swemu 
odbiorcy —  Państwu. W takiej sytuacji nigdy nie 
była i nie będzie żadna drukarnia. Urzędy skarbo­
we przewrócą dziś do góry nogami bilans drukar­
ni, k tóra będzie chciała wykazać jeden procent zy­
sku. PAT przy swojem uprzywilejowanem stano­
wisku chce dać pół procent. To jest okradanie 
Państwa. Dotychczas zajętych było w Polsce przy 
dostawie dla Państwa i urzędów kilkaset drukarń, 
dziś pracuje tylko w tej dziedzinie 59 uprzywile­
jowanych. Reszta pomstuje nietylko PAT-owi ale
1 Polsce, która pozbawia ich chleba. Gdyby przy­
jąć, że Państw '0  czy nawet PAT chciałoby każdej 
drukarni dać przeciętnie 10 000 rocznego obrotu, 
zatrudnionoby w Polsce 1200 drukarń przy prze­
ciętnie pięciu pracownikach, czyli mielibyśmy 
6000 pracowników' i 1200 właścicieli błogosławią­
cych własne Państwo. Państwo poza zadowole­
niem obywateli miałoby od 12 000 000 zl obrotu 
podatek obrotowy, podatek od uposażeń pracow­
ników i kto wie, czy nie 1 200 000 zysku rzeczy-
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wistego zamiast obiecanego zysku w wysokości 
60 000 zł.

Zastrzegamy się, nie chcielibyśmy, by nas po­
sądzono o kainpanję przeciwko PAT-owi. Rozu­
miemy, że PAT jest Państwu i społeczeństwu po­
trzebny. Rozumiemy, że jak na szkoły czy wojsko 
powinne się znaleźć środki na utrzymanie PAT-a. 
Ale niech środki te będą ujawnione. Nie twierdź­
my, że PAT jest samowystarczalny, jeżeli przez 
swą samowystarczalność podrywa egzystencję kil­
kuset drukarń, które właśnie dzięki PAT-owi pod­
rywają dochody Izb Skarbowych. I to musi zrozu­
mieć PAT i Pan Minister Skarbu.

Jiak wspomniałem, walka z etatyzacją druków 
znalazła szczególnie silny oddźwięk śród drukarń 
Polski. Szczególnie zanotować i podkreślić należy 
stanowisko zajęte w sprawie dostawy druków dla 
PATa przez Stowarzyszenie Zakładów Graficznych 
w Warszawie.

PAT, chcąc się widocznie salwować przed za­
rzutem współpracy tylko z drukarniami „uprzy- 
wilejowanemi“ , rozesłał do szeregu drukarń „kwe- 
stjonarjusz“ celem uzyskania wyczerpujących da­
nych odnośnie zdolności produkcyjnej tych zakła­
dów. Kwestjonarjusz wypełniony należało zwrócić 
z wyciągiem z rejestru handlowego, pozatem, o ile 
się chce, by PAT wszedł z drukarnią w stosunki 
handlowe, należało wykazać, że się nie zalega 
z podatkami na rzecz Skarbu Państwa i z tytułu 
opłat socjalnych oraz, że dany zakład przestrzega 
ustawy o pracy.

Kwestjonarjusz, pięć stron formatu znormali­
zowanego A 4, jest pięknem kurjozum, mogącem 
wyjść tylko od biurka, od człowieka, który pracy 
wogóle nie widział; jest najbardziej typowem przy­
kładem tego właśnie biurokratyzmu, k tóry  gangre 
nuje całe życie polskie, biurokratyzmu, bez k tó ­
rego moglibyśmy dziś być zasobnem i zadowolonem 
z pracy społeczeństwem.

Więc według tego kwestjonarjusza PAT chce 
wiedzieć: Nazwę firmy, adres, kto prowadzi fir­
mę, z wymienieniem nazwiska właściciela, kierow­
nika, urzędnika, jaki fachowiec prowadzi zakład, 
jakie stawki liczyć będzie drukarnia za godzinę ro­
bocizny nietylko składaczy ręcznych, maszyno­
wych, maszynistów drukarskich i rotacyjnych, lito­
grafa, introligatora, —  ale i nakładaczki, „odlicza- 
cza(czki)“ , krajacza itd. Pozatem: ile oddział skła­
daczy ręcznych zajmuje przestrzeni wzdłuż i wszerz 
w metrach, ile takich metrów zajmuje oddział skła­
daczy maszynowych, ile kg pisma, ile kg cyfr, li ni j 
i innego materjalu posiada drukarnia, ile i jakich 
maszyn do składania, ilość kompletów matryc (wy­
mienić gatunki). Dalej szczegółowe dane o maszy­
nach, jaka firma je budowała, w którym roku, siła 
motoru, format; przy stereotypji: jakie piece od­
lewnicze; przy numeratorach: czy działają wstecz 
czy wprzód itd. itd., jak powiedziałem —  pięć 
stron tekstu.

Na kwestjonarjusz ten członkowie Stowarzy­
szenia w Warszawie odpowiedzieli następującą re­
zolucją:

Wyciąg z protokółu  
posiedzenia członków Stowarzyszenia Zakładów  
Graficznych w Warszawie, odbytego dnia 9 sty­
cznia 1936 roku przy udziałe 16 członków podpi­

sanych na liście obecności.
S p ra w a  rozes łan ia  p rzez  P o ls k ą  A g en c ję  T e le g ra f ic z n ą  do 
n i e k tó ry c h  cz łonków  S tow arzyszen ia  l is tów z p r o p o z y c ją  n a ­
desłania  do P. A. T. k w e s t jo n a r ju s z a  z dan em i  o zdolności  

p r o d u k c y jn e j  tych  f i rm .

Kilka firm graficznych, będących członka­
mi Stowarzyszenia Zakładów Graficznych 
w Warszawie, otrzymało od P. A. T. listy za­
wiadamiające o zamiarze nawiązania przez P. 
A. T. z temi firmami stosunków handlowych. 
Do listów dołączone były kwestjonarjusze, k tó­
re firma winna wypełnić i zwrócić do P. A. T. 
dla zorjentowania Centrali Druków P. A. T.
0 zdolności produkcyjnej i specjalności wezwa­
nej djukarni.

Ponieważ P. A. T-iczna zwróciła się do 
firm, które dotąd nie były wzywane do prze­
targów na dostawy Rządowe, i nastąpiło to 
w momencie, gdy Rząd podjął akcję likwidacji 
przerostów etatyzmu i interwencjonizmu pań­
stwowego, —  zebrani na posiedzeniu powztęli 
następującą uchwalę:

Mając na uwadze,
1. że zorganizowany przemysł graficzny uzna­

je scentralizowanie druków, wykonywanych 
na potrzeby Rządu, instytucyj rządowych, 
samorządowych i t. p. w przedsiębiorstwie 
P. A. T. za szkodliwe zarówno dla interesów 
Skarbu Państwa jak i dla interesów prze­
mysłu graficznego, czemu dał wyraz w me- 
morjale, złożonym przez Związek Organi- 
zacyj Przemysłu Graficznego i Wydawni­
czego w Polsce do Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu dnia 5 grudnia 1935 roku,

2. że zorganizowany przemysł graficzny, wo­
bec oświadczeń Rządu, oczekuje zlikwido­
wania przez Rząd Centrali Druków P. A. T..

zebrani postanowili nie udzielać Polskiej Agen­
cji Telegraficznej odpowiedzi na zapytania, za­
warte w rozesłanym kwestjonarjuszu.

Zebrani wyrazili najgłębszą wiarę, iż postu­
laty przemysłu graficznego w zakresie zamó­
wień rządowych na roboty graficzne, zostaną 
przez czynniki rządowe całkowicie zrozumiane
1 wcielone w życie. Wówczas prywatny prze­
mysł graficzny będzie miał zapewniony dostęp 
do ubiegania się o dostawy druków dla Rządu 
i tylko wtedy koszty druków, obciążające bud- 
żel Państwa, będą istotnie najmniejsze.

Nadto zebrani, rozpatrzywszy treść „Kwe- 
stjonarjusza“ , znaleźli, że, z fachowego punktu 
widzenia, zawarte w nim zapytania nastręczają 
szereg zastrzeżeń i wątpliwości.

Pomijając bezcelowość drobiazgowych za­
pytań, należy zwrócić uwagę na to, że 1) okreś­
lenie stawki za 1 godzinę robocizny w każdym
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z działów przemysłu graficznego nie może- być 
żadną podstawą do porównania poziomu cen 
w poszczególnych zakładach.

Poziom cen za godzinę pracy jest w prze­
myśle graficznym naogół względnie wyrówna­
ny, natomiast ilość godzin, przewidywana dla 
wykonania poszczególnych robót przez po ­
szczególne zakłady, może być bardzo różna 
w zależności od szeregu różnorodnych przy­
czyn. Może z łatwością zajść ewentualność, że 
drukarnia, przy najniższej stawce za godzinę 
robocizny, policzy za wykonanie danej roboty 
najdrożej, wskutek zużycia większej liczby go­
dzin na wykonanie tejże pracy; 2) o spraw- 
nem i terminowem wykonaniu poszczególnego 
zamówienia decyduje nie ogólna ilość maszyn 
w zakładzie, lecz to, ile maszyn jest w danym 
momencie wolnych i może być przeznaczonych 
do wykonania danej roboty; 3) kwestjonarjusz 
jest niefachowo opracowany i nie daje istotne­
go obrazu sprawności wykonawczej danej f ir­
my; 4) kwestjonarjusz żąda zdradzenia pewnych 
tajemnic handlowych, bezcelowo z punktu wi­
dzenia interesów zamawiającego.
Warszawa, dnia 9 stycznia 1936 r.

Za zgodność:
Stow. Zakładów Graficznych w Warszawie 

Dyrektor: H. Borkowski.

Stanowisko kolegów warszawskich przyjmie 
niewątpliwie z uznaniem całe zorganizowane dru­
karstwo polskie. Wiadomo nam, że i w Poznaniu 
drukarnie kwestjonarjusze te otrzymały i na nie 
nie zareagowały. Tak też postąpić powinny inne 
drukarnie w Polsce.

Żądamy pracy dla wszystkich, żądamy pracy 
dla Państwa i współpracy z Państwem, chcemy 
być pełnymi obywatelami. W momencie walki 
o prawa dla wszystkich, nie możemy tolerować 
„przywilejów44 jednostek.

Stanowisko kolegów Stowarzyszenia Warszaw­
skiego jak i pracę jego w dziedzinie decentralizacji 
druków zapamięta także drukarstwo polskie.

Jan Kuglin.

DRUKARNIE ZAKONNE
Może się wydać frazesem, ale rzeczywiście t rud ­

no już inaczej powiedzieć, że niema chyba w Pol­
sce zawodu więcej upośledzonego, jak drukarstwo. 
Bo któż je nie gnębi? Państwo przez swą etaty­
styczną politykę, klient, korzystający z nieuregu­
lowanych stosunków prawnych w drukarstwie, do­
stawca skartelizowany, ubóstwo społeczne, wza­
jemna konkurencja, konkurencja drukarń  pań­
stwowych, wreszcie jeszcze jedna konkurencja — 
drukarnie zakonne.

Jest ich kilka typów. Jedne pod płaszczykiem 
humanitaryzmu kształcą młodzież drukarską, by 
wreszcie wypuszczać na rynek ludzi niedouczo­

nych, nieszczęśliwych. Ale młodzież w czasie swej 
nauki pracuje bezpłatnie za łyżkę wyżebranej 
u społeczeństwa strawy i pozwala warsztatom za­
konnym konkurować z drukarniami prywatnemi 
w sposób nierzetelny.

Drukarnie te pracują przeważnie dla klientóv 
przygodnych, czy dla instytucyj spokrewnionych, 
w każdym razie dla osób trzecich.

Drugim typem to drukarnie pracujące dla wła­
snych wydawnictw. Drukarń  tych mnoży się co­
raz więcej a konkurencją stają się dla rynku pry­
watnego wydawnictwa tych zakonów. Typowym 
przykładem takiego instytutu wydawniczego jest 
Niepokalanów. Z groszowych składek najbiedniej­
szego społeczeństwa stworzono gigantyczny apa­
rat techniczny, zmobilizowano już setki „bracisz­
ków44, ludzi dotkniętych klęską bezrobocia, którzy 
za najlichszą strawę, jeszcze lichszy przyodziewek 
i najnędzniejsze warunki mieszkaniowe pracują 
w niewoli średniowiecza. Z warsztatów tak  tanim 
kosztem administrowanych wychodzą setki tysię­
cy druków —  czasopism, nawet dziennik za fan­
tastycznie niską cenę, i rozchodzą się znów wśród 
najbiedniejszych warstw społeczeństwa polskiego. 
Ale nie bez zysku! A zyski idą zagranicę. Dla na­
wracania Japończyków. Zyski zdobyte na społe­
czeństwie, którego tysiące obywateli obywać się 
musi bez soli.

Wreszcie i trzeci typ drukarń. W założeniach 
swych podobny do poprzedniego. Ale niestety zy­
ski z własnych wydawnictw nie zawsze bardzo po­
płacają, szczególnie, gdy nie są przeznaczone dla 
maluczkich. Więc trzeba szukać innych źródeł do­
chodowych, druków prywatnych. Takim typem 
jest drukarnia przy Seminarjum Zagranicznem 
w Potulicach w Wielkopolsce. Druki te wykonuje 
się bezprawnie, ale przecież policja nie pójdzie 
tego badać a że się skrzywdzi drukarnie prywatne 
—  bagatela —  byle interes szedł, byle był grosz 
na wysyłkę zagranicę.

Korporacja Zakładów Graficznych na woj. Po­
znańskie, powodowana licznemi skargami swych 
członków, zwróciła się jednakże w sprawie Potu- 
lic do władz. Jeżeli drukarnie te wykonują prace 
dla osób trzecich, niechże przynajmniej podatek 
płacą. Ale od druków prywatnych wara!

Skargę wystosowaną w sprawie tej drukarni 
do Izby Skarbowej, Izby Przem.-Handlowej i Urzę­
du Wojewódzkiego w Poznaniu poparł także Zwią­
zek Zawodowy Drukarzy w dobrze zrozumianym 
interesie własnym.

Byłoby bardzo wskazanem, by Korporacje in­
nych województw poszukały na swych terenach 
za podobnemi drukarniami i odpowiednio wystą­
piły z wnioskami wobec władz.

Tak. Trzeba się bronić. Drukarnie państwowe, 
więzienne, zakonne. Trzy różnego typu objawy ko­
munizmu! 7 W/ JS
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WKLEJANIE KLISZY W PŁYTY  
STEREOTYPOWE

Z techniką wklejania kliszy w płyty stereoty­
powe spotykamy się w pierwszej linji w drukar­
niach z nakładem gazet, wykonywanych na m a­
szynach rotacyjnych. Pomimo, że techniką tą po­
sługujemy się dopiero od kilku lat w przemyśle 
graficznym, istnieje zagranicą cały szereg metod 
i sposobów uskuteczniania tej nowoczesnej czyn­
ności. Niektóre z tych metod korzystają z ochro­
ny prawnej i zarejestrowane są w urzędach pa­
tentowych krajów macierzystych.

Poniżej dla informacji czytelników omówimy 
krótko kilka najważniejszych i najhardziej zagra­
nicą zaprowadzonych sposobów.

W A u s t r j i  prawnie zastrzeżoną jest tak 
zwana metoda „Rotill“, wynalazku J. SztranyalFa 
w Wiedniu, zatrudnionego w pewnym poważnym 
zakładzie chemigraficznym. Metoda ta polega 
szczególnie na tem, że tylna strona kliszy zaopa­
trzona jest w raster z podtrawionemi punktami, 
w których osadza się specjalnego rodzaju i gatun­
ku klej, używany do przyklejania kliszy. Tym spo­
sobem następuje między kliszą i płytą stereotypo­
wą tak ścisłe i silne związanie, że rozerwania obu 
objektów w stanie zimnym dokonać można jedy­
nie przy zastosowaniu przemocy i gwałtu, co rów­
noznaczne jest z uszkodzeniem kliszy lub płyty. 
Jednocześnie z wykonywaniem rastra czepnego, 
wtrawia się mechaniczny przyrząd kliszy od dołu. 
Miejsca w płycie stereotypowej przeznaczone do 
wklejeniia kliszy są również rastrowane a doko­
nuje się tego zupełnie prostym sposobem. Zamiast 
kliszy, wkłada się w formę w odnośne miejsca 
płytki rastrowe i matrycuje się razem. Do celu te­
go stosuje się specjalnej wysokości obsadniki że­
lazne, na które nakłada się płytkę rastrowaną. 
Miejsca w płycie przeznaczone do wklejenia kli­
szy, są o grubość kliszy niżej utrzymane. Matryce 
wykonuje się sposobem zwykłym. Po wyschnięciu 
matrycy, miejsca rastrowane podkleja się kar to ­
nem do grubości kliszy.

Klej według recepty wynalazcy omawianej me­
tody, sporządza się w kąpieli wodnej, poczem 
w stanie płynnym przelewa się go do zbiornika 
aparatu natryskowego, nagrzewanego elektrycznie. 
Ciepły klej rozpyla się w miejsca przeznaczone. 
W drukarniach, w których niema do dyspozycji 
urządzenia natryskowego, klej nakładać można 
także pendzlem. Klisze przykleja się sposobem 
wskazanym na płytach gorących, poczem przytło­
czywszy je okrąglem klepadłem z drzewa, ściska 
razem dość silnie zapomocą kleszczy śrubowych.

Metoda „Rotill“ nadaje się rzekomo również 
do potrzeb druku płaskiego.

SPROSTOWANIE DO NR. 1
W  art. „ P rzero s ty  e t a t y z m u  w  dz ia le  d r u k a r ń  p a ń s tw o ­

w y c h “  w iersze  2— 5 zg ó r y  z  ła m u  1 na str . 2, w in n e  się 
z n a jd o w a ć  u  sp o d u  ła m u  1 na str. 1.

W N i e m c z e c h  stosuje się do omawianego 
celu kilka mniej lub więcej znanych sposobów. 
Prawnie zastrzeżoną jest metoda „BuSclimanna“ , 
wprowadzona przez dyrektora zakładu wydawni­
czego Hansa Buschmanna w Szczecinie. Znajduje 
tu zastosowanie wulkanizowana lub niewulkanizo- 
wana folja gutaperkowa względnie kauczukowa. 
Procedura wklejania kliszy jest zupełnie prosta 
a przytwierdzenie ich tak silne i nierozerwalne, 
że przemocą kliszę odferwać można tylko zapomo­
cą obcęgów. Ponieważ nie można tutaj użyć pod­
kładowej warstwy przyrządowej, przeto wynalazca 
uznał przyrząd trawiony za najodpowiedniejszy. 
Wybitni fachowcy, którzy metodę Buschmanna 
w praktyce wypróbowali stwierdzili jednak, że 
stosowanie przyrządu trawionego nie jest koniecz- 
nem, gdyż przez użycie odpowiedniej, nieco grub­
szej folij, uzyskuje się doskonały rezultat druku.

Firma Beiersdorf & Co w Hamburgu wprowa­
dziła na rynek folję klejącą na zimno pod nazwą 
„Lassoband“ . Jest to również dobre kleiwo, speł­
niające swoje zadanie bez zarzutu. Taśmę „Lasso"' 
o barwie białej dostarcza się w rolkach, pokry­
tych od wewnątrz cienką warstwą gazy dla ochro­
ny kleiwa. Przed przyklejeniem, należy kliszę od 
spodu oraz miejsce odnośne płyty stereotypowej 
oczyścić starannie z wszelkich resztek tłuszczu. 
Przeprowadzone próby i doświadczenia wykazały 
że kleiwo taśmowe „Lasso“ zastosować można 
z równym skutkiem do płyt gorących. Siła wiążą­
ca kleiwa, jest wówczas nawet znacznie większa. 
Przy klejeniu na zimno, taśmę „Lasso“ użyć moż­
na do mniejszych formatów powtórnie. Natomiast 
powtórne użycie taśmy do kliszy formatów więk­
szych nie jest wskazane.

Z preparatów niemieckich zasługuje jeszcze na 
uwagę szkło wodne, tak zwane „Selletikum , wy­
twarzane przez firmę Dr. Selle-Eysler w Berlinie
S. W. 29. Prosty w użyciu, skuteczny i niezawod­
ny środek w praktyce.)Można go zastosować łącz­
nie z podklejaniem papieru gazetowego przy przy 
rządzaniu kliszy od spodu.

W D a n j i używa się do przyklejania kliszy 
laku klejącego, wytwarzanego w laskach podob­
nie, jak lak do pieczętowania. Lak stosuje się do 
płyt gorących. Wyrabia go firma Pressens-Illustra- 
tions-Bureau w Kopenhadze.

W S z w a j c a r j i  znanym jest powszechnie 
preparat pod nazwą „Biplast“, fabrykatu firmy 
Sauters w Pumringen. Stosuje się go do form let­
nich, względnie płyt nawpół ostygłych. „Biplast"" 
wiąże szybko, łatwo i silnie. Zarówno klisza od 
spodu, jak miejsce w płycie przeznaczone do przy­
klejenia kliszy, muszą być oczyszczone jaknajsta- 
ranniej z wszystkich resztek tłuszczu. Dokonuje 
się tego spirytusem, eterem lub kwasem chloro­
wym. Skoro folje „Biplast“ przechowuje się chłod­
no i sucho, natenczas przez lata całe nie zatracają 
one wartości użytkowej i można je powtórnie 
używać. p
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DRUK NA PAPIERACH PARAFINO­
WANYCH I WOSKOWANYCH

Sprawa wykonywania nadruków na gotowych 
papierach parafinowanych i woskowanych była 
niejednokrotnie już przedmiotem rozważań i ba­
dań fachowców, fabryk farb oraz prasy fachowej. 
Ze istnieje możliwość taka, niema dwu żdań, ist­
nieje natomiast pewna rozbieżność zapatrywań co 
do celowości ze względu na splot różnych nieunik­
nionych niedomagań, o których krótko poniżej 
pomówimy.

Udowodnionem jest, że stopień parafinowania 
nie jest jednolity i w warstwie parafiny pokrywa­
jącej powierzchnię papieru, występują zawsze 
pewne wahania. Pozatem, właściwości specyficz­
ne poszczególnych gatunków parafiny są różne, 
a użyty wosk do preparowania papierów wosko­
wanych, nie jest także ustalonej wartości jakościo­
wej i równego gatunku. Z przyczyn wyśzćzegók 
nionych, drukarz-maszynista winien ze szczególną 
starannością i fachowością dokonać odpowiednie­
go wyboru farby. Jedynie farbami gęstemi o moc­
nej konsystencji, dalej szybkoschnącemi i stosun­
kowo łatwo wiążącemi się z natłuszczoną po­
wierzchnią papieru, przy stosunkowo dość silnym 
tłoku, można z pożądanym skutkiem dokonać na­
druków na gotowych papierach parafinowanych 
lub woskowanych.

Na papierach woskowanych powleczonych mi­
kroskopijnie delikatną i cienką warstwą wosku, 
farba drukarska nietylko dobrze i schnie, lecz 
przylega ona do podkładu mocno i pozornie wy­
daje się być dobrze związaną z powierzchnią pa­
pieru. „Pozór jednakże myli“ i przysłowie to moż­
na w tym wypadku ze skutkiem zastosować jako 
przestrogę. Zupełnej bowiem pewności trwałego 
nadruku nie mamy i dlatego przed wykonaniem na­
kładu przekonać się winniśmy przez druk próbny, 
czy farba istotnie przylgnęła ściśle i trwale do po­
wierzchni papieru.

Farba nie przenika bezpośrednio do papieru, 
lecz spoczywa na warstwie parafiny lub wo iku, 
nie stanowiącej bynajmniej trwałej powłoki a dla 
farby drukarskiej niezawodnego podkładu. Już 
przez niebaczne zadrapnięcie paznokciem czy lek­
kie potarcie, można łatwo usunąć cząsteczki war­
stwy parafinowej lub woskowej a równocześnie 
zanika farba drukarska w tych miejscach. Nawet 
dostatecznie suchy nadruk, podlega tym sposobem 
łatwo uszkodzeniu. Jeżeli schwycimy arkusz zaj 
drukowany palcami, wówczas pod wpływem ciel 
pla mięknie parafina, tak samo wosk, a dokonują­
cy się proces topnienia warstwy nawierzchniej poi 
iwoduje zamazanie druku.

Przytoczone niedomagania nadruków na goto; 
jwych papierach parafinowanych i woskowanych są 
wprost nieuniknione. Wszelkie poczynione dotych, 
czas doświadczenia i próby, by zapomocą odpoj 
Wiedniej domieszki preparatu chemicznego spowo­

dować przeniknięcie przez farbę warstwy parafi­
nowej celem osiągnięcia bezpośredniego związa­
nia farby z papierem, nie doprowadziły do pozy­
tywnego rezultatu. W niektórych fabrykach farb 
w Niemczech przeprowadza się w tym względzie 
dalsze doświadczenia dla rozwiązania tego pro­
blemu.

Jedynie na jednostronnie woskowanych papie­
rach można bez jakiejkolwiek obawy następstw 
ujemnych, wykonać nadruk po stronie niewosko- 
wanej. O ile to jest niemożliwem, przeprowadza 
się najpierw druk a następnie dopiero parafino­
wanie czy woskowanie papieru. Nadruk wykonać 
można każdym systemem. Najodpowiedniejszym 
natomiast do prac tego rodzaju jest druk anilino­
wy z płyt gumowych z roli, połączony z parafi­
nowaniem albo woskowaniem. Farby anilinowe za­
liczają się mianowicie do gatunków najhardziej 
szybkoschnących, są one odporne na zmywanie 
oraz działanie parafiny i wosku. Wykonując oma­
wiane prace innym systemem druku zważać trze­
ba, by farby drukarskie odznaczały się wymienio- 
uemi właściwościami i prócz tego wyróżniały się 
odpornością na działanie wysokiej temperatury, 
conajmniej do 120° Celsjusza.

Z uwagi na to, że farby drukarskie przezna­
czone do druku na papierach parafinowanych od­
znaczać się muszą koniecznie właściwościami wy- 
mienionemi powyżej, przeto zdarza się, że dru­
karz, zwłaszcza mniej doświadczony w podobnych 
pracach, wszelkie niedomogi i niepowdzenia, zrzu­
ca bez badania przyczyn właściwych, na karb nie­
odpowiednich jakościowo farb. Tymczasem zda­
rza się często, że np. roztwór parafiny za bardzo 
jest rozgrzany i w toku pracy utrzymuje się go 
w temperaturze za wysokiej. Roztwór parafiny nie 
powinien posiadać powyżej 110° Celsjusza a naj­
odpowiedniejsza przy parafinowaniu temperatura 
jest około 100° C. Przy temperaturze wyższej two­
rzą się pewnego rodzaju kwasy tłuszczowe, k tó­
rych istnienie stwierdzić można po przykrym 
i wstrętnym odorze. Kwasy przegrzanej parafiny 
oddziałują ujemnie na farbę drukarską i stają się 
przyczyną niepożądanych trudności w pracy i nie­
domagań w jej wyniku. Nadmierne rozgrzanie, pa- 
tafiny powoduje jednocześnie znacznie większe zu­
życie a temsamem podrożenie produkcji.

Przekonujemy się, że chociaż istnieje możli­
wość wykonywania nadruków na papierach para­
finowanych i woskowanych, to jednakże z uwagi 
na wady i niedomagania, zaleca się unikać możli­
wie takiego bezpośredniego procesu produkcyjne­
go, dopóki fabryki farb drukarskich nie zdołają 
rozwiązać problemu przenikania farby przez war­
stwę parafiny czy wosku. Podwójna faza procesu 
produkcyjnego, oddzielnie druku i następnie pa­
rafinowania, wymaga wprawdzie więcej pracy, 
podraża nieco kalkulację, lecz daje nam stupro­
centową pewność trwałości druku, na czem każ­
demu klientowi głównie zależy. p
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Z REGULAMINU SŁUŻBY POCZTOWEJ
R ó w noleg le  do now ych  p rzep isó w  p o cz tow ej  wysyłki 

czasop ism  w ydało  M in is te rs tw o  P q cz t  i T e le g ra fó w  rów nież  
w e w n ę t r z n y  „ R e g u la m in  Służby G a z e to w e j44 (D z ienn ik  U- 
rzęd o w y  Min. P o c z t  i Tel .  Nr.  21, poz. 60). U z u p e łn ia m y  
nasze  a r ty k u ły  o p o cz tow ej  wysyłce czasop ism  n in ie jszym  
a r ty k u łe m ,  w k tó ry m  s t re szczam y  te  p rzep isy  powyższego 
re g u la m in u ,  k tó r e  dla  w ydaw ców  są n a jb a rd z ie j  is to tne .

/ .  Z a w ia d o m ie n ie  w y s y ł k o w e  
Z p rz e p isu  § 1, ust . 1— 3 w yn ik a ,  że  w ydaw ca  n ie  jest  

z o b o w ią z a n y  do  ob l iczan ia  na leżnośc i  za  zgłoszoną ilość 
m a jący ch  być w ys łanych  eg z e m p la rz y  czasopism. Je że l i  w y ­
daw ca  n ie  oblicza  ty ch  należnośc i ,  w in ien  to  uczyn ić  u rząd  
w chwili  p rzy jęc ia  z aw iad o m ien ia .  J e i e l i  w ydaw ca  n a le ż ­
ność  obliczył,  p r a c a  u rz ę d u  og ran icza  się do sk o n t ro lo w a n ia  
i p o p ra w ie n ia  b łędów .

I I .  P o b ie ra n ie  d o d a tk o w e j  z a l ic z k i  
Z p o s ta n o w ie ń  o p o b ie r a n iu  d o d a tk o w e j  za l iczk i  u rząd  

p o w in ien  k o rz y s ta ć  w ty m  p r z y p a d k u ,  gdy zachodz i  u z a s a d ­
n ione  p rzy p u szc zen ie ,  że  w ydaw ca  ce low o d e k la r u j e  w za ­
w iad o m ien iu  na  dany  m iesiąc  m ałą  ilość i n ieznaczną  w y ­
sokość  n a k ła d ó w ,  aby u n ik n ą ć  p rzez  to  p łacen ia  z p o c z ą t ­
k ie m  m iesiąca  za liczki  w n a leżn e j  wysokości.

I I I .  P r z y jm o w a n ie  czasop ism a  do w y s y ł k i  
Dla każdego  w ydaw cy  u r z ą d  sp o rz ą d z a  na  pod s ta w ie  

k s ięg i  rozsy łkow ej  szczegółowy p lan  n a d a w a n ia ,  w sk azu jący  
n a jp ó źn ie js zy  czas n a d a n ia  czasop ism a. P l a n  n a d a w a n ia  p o ­
w in ien  być t a k  sp o rząd z o n y ,  by  zapew n ia ł ,  w g ran icach  
i s tn ie jących  p la n ó w  w ym iany ,  użyc ie  na jd o g o d n ie jsz y ch  
i na jszybszych  p o łączeń  pocz tow ych .

Je że l i  czasop ism o, k ie ro w a n e  na poszczególne  pocz ty  
r u c h o m e  lub  p rz e z n a c z o n e  do  tego  sa m ego  u rz ę d u  o d d a w ­
czego jes t  n a d a w a n e  w dużych  i lościach,  u r z ą d  m oże z a o p a ­
t rzyć  w ydaw cę  w w o rk i  odsy łkow e, d a jąc  m u  ró w nocześn ie  
o d p o w ie d n ią  i n s t ru k c ję  o a d re s o w a n iu  ch o rąg iew ek ,  na  k t ó ­
ry c h  odcisk  d a to w n ik a  u r z ę d u  pow in ien  być w ty m  p r z y ­
p a d k u  z a s tą p io n y  o dc isk iem  p ieczęc i  w y d aw n ic tw a  i da tą ,  
w yp isaną  o d ręczn ie .  W o rk i  w y d a je  u r z ą d  w ydaw cy  w ilości, 
p o t r z e b n e j  do w ys łan ia  p rzesy łek  gaze tow ych  w p rzec iągu  
je d n e g o  dn ia .  Dalszego  z a o p a t ry w a n ia  w ydaw cy  we work i  
d o k o n u je  się p rzez  w y d a w a n ie  m u  ta k i e j  i lości w o rk ó w  
p ró żn y ch ,  jak ie j  zużył w d a n y m  dn iu  do wysyłki.

W  zależności  od w a r u n k ó w  m ie jscow ych  u r z ą d  udz ie la  
w ydaw com  zezw olen ia  na n a d a w a n ie  odsy łek  z czasop ism em  
w p ro s t  do r>oczt ru c h o m y c h  (w agonów ) ,  w sk azan y ch  przez 
wydawcę. W y d a w c a  p o w in ien  w tv m  p rz y p a d k u  n a d a w a ć  
odsy łk i  p rzy  p om ocy  d o s ta rc z o n y c h  m u  lub  w yko n an y ch  
p rzez  n iego i u z g o d n io n y ch  z u r z ę d e m  w y k azó w  ł a d u n k o ­
wych, na  k tó ry c h  odcisk  d a to w n ik a  p o w in ien  być z a s tą p io n y  
odc isk iem  p ieczęc i  w y d aw n ic tw a  i d a tą ,  w yp isa n ą  odręczn ie .  
I V .  W y s y ł k a  n a k ła d u  z a s tęp cz eg o  za  n a k ła d  s k o n f i s k o w a n y  

Jeże l i  w ydaw ca  w m ie jsce  n a k ł a d u  sk o n f isk o w a n e g o  
w ysyła  n a k ła d  zas tępczy ,  u r z ą d  w in ien  żądać ,  by  ilość 
e g z e m p la rz y  n a k ła d u  zas tępczego  by ła  d o p isy w a n a  na  k a r t ­
ce (gaze tow ej  k s ią żk i  n a d a w c z e j ) ,  do tyczące j  w p isa n eg o  już 
n a k ła d u  skonf isk o w an eg o .

V. U s ta le n ie  w agi  ta r y f i k a c y jn e j  
U s ta len ie  wagi t a ry f ik a c y jn e j  czasop ism a na  n a s tę p n y  

k w a r t a ł  pow in n o  by ć  p rzez  u r z ą d  d o k o n a n e  w t a k im  czasie,  
by m ożna  było  p o w ia d o m ić  o tern w y d aw cę  na dw a dni 
p r z e d  w ys łan iem  p ie rw szego  n a k ła d u ,  d la  k tó r e g o  ob o w ią ­
zu je  now o u s ta lo n a  w aga  t a r y f ik a c y jn a .  Ce lem zach o w an ia  
tego t e rm in u  u rz ą d  m oże p rz y  u s t a la n iu  wagi po m in ąć  
e g z e m p la rz e  i n ak ład y ,  w y d a n e  po 25 dn iu  o s ta tn ie g o  mie  
s iąca w k w a r ta le .

V I.  D o rę c za n ie , d osy la n ie  i zw r o t  czasop ism  
Czasopisma, n ad s y ła n e  b e z p o ś re d n io  p o d  ad re se m  u r z ę ­

du, o raz  p rzesy łk i  z czasop ism em  d la  o d s p rzed a w có w  i p r z e ­
sy ła ne  w opask ach  p o je d y ń c z e  e g z e m p la rz e  do ręcza  się na 
z asadach ,  obow iązu jącyc h  dla  z w y k ł y c h  p r z e s y łe k  l is tow ych .

Jeże l i  i lość  n ad e s ła n y c h  e g z e m p la rz y  czasop ism a d o r ę ­
czanych  na  p o d s ta w ie  sp isu  p r e n u m e r a to r ó w  je s t  w iększa 
od ilości  p r e n u m e ra to r ó w ,  o b ję ty ch  spisem, u r z ą d  zw raca  
n ad l iczb o w e  e g z e m p la rze  b e z p o ś re d n io  w ydaw cy , po up rzed -  
n ie m  u m ieszczen iu  na  n ich  odc isku  d a to w n ik a  i n o ta tk i  
o p rzy czy n ie  zw ro tu .  G dy  n a d e s ła n a  i lość e g z e m p la rz y  nie  
w y s ta rcz a  dla  w szystk ich  p r e n u m e ra to r ó w ,  u r z ą d  zaznacza

w spisie , k tó r y m  p r e n u m e r a to r o m  czasop ism a n ie  d o ręczo ­
no; w raz ie  p o t r z e b y  u r z ą d  poucza  tych  p r e n u m e ra to r ó w  
o sposob ie  w noszen ia  rek lam ac j i .

N ie d o rę c z o n e  czasop ism a zw raca  się w ydaw cy . P r z y ­
czynę z w ro tu  u rz ą d  w in ien  p o d a ć  na  e g z e m p la rz u ;  w raz ie ,  
gdy  czasop ism o  je s t  d o ręczan e  na  p o d s ta w ie  sp isu  p r e n u ­
m e ra to ró w ,  u r z ą d  n a d to  w in ien  p o d a ć  im ię  i nazw isko  o d ­
biorcy,  k t ó r e m u  czasop ism a n ie  doręczono .
V II .  P r z y jm o w a n ie  z le ceń  na p r e n u m e r a tę  p r z e z  l is tonoszów  

w ie j s k ic h  i d o rę czyc ie l i
K a ż d e m u  l is tonoszow i w ie js k ie m u  u rz ą d  w in ien  w ydać 

osobny  b loczek  do p r z y jm o w a n ia  z leceń  i z a o p a t r z y ć  go 
w c e n n ik  cza so p ism  lub  w  w y c iąg  z c e n n ik a , zaw iera jący  
w a r u n k i  p r e n u m e r a ty  c z a so p ism , p o c z y tn y c h  na obszarze  
u rzęd u .

W  okresie  p rz y jm o w a n ia  z leceń  l is tonosze  wiejscy  są 
zobow iązan i  zgłaszać się p r z y n a jm n ie j  r az  do k a żd eg o  p r e ­
n u m e r a t o r a  z p ro p o zy c ją  odnow ien ia  p r e n u m e ra ty .  U rzęd y  
z a o p a t r u j ą  w ty m  celu l is tonoszów  w o d p o w ie d n ie  wyciągi 
z l ist  p r e n u m e ra ty  zleconej .

W  razie  w p ro w a d z e n ia  p r z y jm o w a n ia  z leceń  p rzez  d o ­
ręczycie l i  w m ie jscow ym  obszarze  p o cz tow ym , p o s ta n o w ie ­
n ia  pow yższe  m a ją  zas to sow an ie  do czynnośc i  doręczycie l i .

V I I I .  W y k o n a n i e  p r z y j ę t y c h  z le ceń  na p r e n u m e r a tę
Z lecen ia  na  p r e n u m e ra tę  p o w in n y  być p rzez  u r z ą d  w y­

k o n a n e  w d n iu  ich p rzy jęc ia .  W y ją t e k  zachodz i jed y n ie  w tym  
p rz y p a d k u ,  gdy l is tonosz w ie jsk i  lub  d o ręczyc ie l  w raca  po 
d z ie n n e m  z a m k n ię c iu  księgi  p rz y ję ty c h  p rz ek azó w  r o z r a ­
c h u n k o w y c h ;  p rz y ję te  p rzez  n ich  z lecen ia  w y k o n u je  u r z ą d  
w n a jb l iższym  d n iu  p o w szed n im  łączn ie  z in n e m i  o trzym a-  
nem i  w ty m  d n iu  z lecen iam i.

Z am ó w ien ia  czasop ism a d o k o n u je  u r z ą d  codz ienn ie  b e z ­
p o śred n io  u  wydaw cy, uży w ając  w ty m  celu  p r z e k a z u  ro z ­
r ach u n k o w eg o ,  na k tó r e g o  o d c in k u  p o d a je  o k resy  p r e n u m e ­
ra ty ,  ilość eg z e m p la rz y  i p r z y p a d a ją c ą  za n ie  sum ę p rzed p ła t .

W  raz ie  n a d e s ła n ia  e g z e m p la rz y  w ilości w iększej  od 
z a p o t r z e b o w a n e j  p rzez  u rz ą d ,  nad l iczb o w e  egz e m p la rz e  
zw raca  się w ydaw cy  z odpow ied n ią  uw agą.  B r a k u ją c e  zaś 
egz e m p la rz e  r e k l a m u je  u r z ą d  u  wydawcy.

I X .  S p r z e d a ż  c zasop ism  p r z e z  u r z ę d y  p o c z to w e
W y k azy  u rzęd ó w , u p o w a ż n io n y c h  do sp rzed a ży  czaso­

p ism, są og łaszane w d z ie n n ik u  za rz ą d z e ń  d y re k c j i  o k ręgu  
p o cz t  i t e leg ra fó w .

K a ż d y  u r z ą d  p ocz tow y  je s t  obow iązan y  ok reś l ić  na za ­
p y ta n ie  w ydaw cy  i lość czasop ism , k tó r a  p rzypuszc za ln ie  
m oże  być w d a n y m  u rz ę d z ie  ro z sp rz e d a n a .

I lość  o t rz y m a n y c h  od w ydaw cy  eg z e m p la rz y  do s p r z e ­
d aży  u rząd  p o ró w n u je  z n a d e s ła n ą  p rzez  w ydaw cę  k a r t ą  
sp rz e d a ż y  czasop ism a. B ra k u ją c e  e g z e m p la r z e  n iezw łoczn ie  
r e k la m u je  u w ydaw cy, a w raz ie  n a d s y ła n ia  w iększej  ilości 
p o w ia d a m ia  o tern w ydaw cę ,  w p isu jąc  na p rz y c h ó d  o t r z y ­
m a n ą  ilość egzem pla rzy .

W  o s ta tn im  d n iu  k ażd eg o  m ies iąca  p rz e k a z u je  s ię  w y­
dawcy na leżną  k w o tę  (po p o t r ą c e n iu  opłat)  p r z y  p om ocy  
p rz e k a z ó w  ro z ra c h u n k o w y c h .

Do s p rz e d a ż y  czasop ism  w in ien  u rząd  w m ia rę  m o ż l i ­
wości  używ ać doręczycie l i  i l i s tonoszów wiejsk ich .

M arjan  M alczew sk i .

M ETALE
cz c io n k o w e ,  l in o ty p o w e ,  s te re o ty p o w e  i inne ,  
o łów  c h e m ic z n ie  czysty, cyna w  p r ę t a c h  i a n ­
t y m o n  d la  ce ló w  d r u k a rs k ic h

BLACHY
czysto cy n k o w e  d la  ł i to g ra f j i ,  fo . tochem ig raf j i  
i offsetu,  o raz  in n e  a r ty k u ły  te c h n ic z n e  po leca  
na j tan ie j  ze sk ła du

Firma »METAL«
POZNAŃ, Aleje Marcinkowskiego nr. 7 
T e le fo n  21-89
S k u p u je  się s ta re  czc ionk i  i o d p a d k i  m e ta lo w e
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PRAWO I SĄD
Z N IE S IE N IE  N IE K T Ó R Y C H  O P Ł A T  S T E M P L O W Y C H

N a m ocy  a r t .  4 d e k r e t u  P re z y d e n ta  R zp li te j  z dnia 
14. I. 1936 r. (Dz. U. R. P. N r .  3 poz.  15) w sp raw ie  zm iany 
n ie k tó ry c h  p rzep isów ,  do ty czący c h  pań s tw o w eg o  p o d a tk u  
p rzem ysłow ego  i o p ła t  s te m p lo w y c h  —  sk reś lo n e  zostały  
w u s taw ie  z dn ia  1 l ipca  1926 r. o o p ła ta c h  s te m plow yc h  
(Dz. U. R. P. z 1935 r. N r .  64 poz.  404) a r ty k u ły  72, 73, 
74, 119, 136, 137 i 138.

W o b ec  pow yższych  s k reś leń  zn ies ione  zostały  op ła ty  
s te m p lo w e  od:
a) r a c h u n k ó w  i w szystk ich  p ism, s tw ie rd z a ją c y c h  ca ł­

ko w i te  lub  częściowe w y k o n a n ie  p rz e z  s p rzed a w cę  u m o ­
wy o sp rzed a ż  rzeczy  ru ch o m ej .  D o  p ism  wyżej  o k re ś lo ­
nych  na leżą :  r a c h u n e k ,  p o tw ie rd z e n ie  o d b io ru  to w aru ,  
w ym ien ia jące  z a razem  na leżność  za  to w ar ,  p o tw ie rd z e n ie  
o d b io ru  ceny  sp rzeda ży  z zaznaczen iem , że o t rzy m an o  
ją  za d o s ta rczo n e  to w a ry  i tp . ;

b) w y c i ą g ó w  z r a c h u n k u  bieżącego  j a k  i u z n a n ie  p r a ­
widłowości  sa lda  p rz e z  odb io rcę  w yciągu ;

c) p o k w i t o w a ń  (z o d b io ru  p ien iędzy  i p a p ie ró w  w a r ­
tościowych).

ROZMAITOŚCI
N O W A  T A R Y F A  PO C Z T O W A , T E L E G R A F IC Z N A  
1 T E L E F O N IC Z N A

W  D z ie n n ik u  T a ry f  pocz to w y ch  17/1935, poz.  31 ogło­
szono w y d an ie  now ej  t a r y fy  p o cz tow ej ,  t e l e g ra f ic z n e j  i t e l e ­
fo n iczn e j  d la  o b ro tu  w e w n ę t rz n e g o  ( łączn ie  z o b ro te m  z p o l ­
sk im  u rz ę d e m  p o c z to w y m  G d a ń s k  1) i zag ran icznego .

N ow a  ta ry fa ,  obow iązu jąca  z d n ie m  1 s tyczn ia  1936 r. 
o dznacza  się j e sn y m  u k ła d e m ,  p o n a d to  z z a d o w o len iem  p o ­
w i ta ć  n a le ż y  o b ja ś n ie n ia  um iesz czo n e  p rzy  k a ż d e j  pozycji  
t a ry fy ,  k tó r e  w wysokie j  m ie rze  u ła tw ia ją  k o rz y s ta n ie  z p o ­
s t a n o w ie ń  ta ry fo w y c h .  T a ry f ę  w y d an o  w fo rm a c ie  k s ią ż k o ­
wym, cena  je j  w ynos i  1 zł 50 gr.

Co do zm ian ,  na leży  zw rócić  uw agę  na  ro zsze rzen ie  n a j ­
wyższej do p u sz cza ln e j  wagi l is tów  do  2 kg  o raz  n a  n i e z n a ­
czne  obn iżen ie  o p ła ty  za listy p o n a d  250 g (obecnie  75 gr, 
p o p rz e d n io  80 gr) .  Z a ra z e m  o b n iżono  o p ła ty  za p ró b k i  t o ­
w arów .

Z d n iem  1 s ty c zn ia  1936 r. o b ow iązu je  rów nież  now a 
t a r y f a  pocz ty  lo tn icze j ,  ogłoszona w D z ie n n ik u  T a ry f  P o ­
cz tow ych  18/1935, poz.  33.

Zaznaczyć  należy ,  że do p rz e w o z u  lo tn iczego  d o p u ­
szczone są w szystk ie  p rzesy łk i  l is tow e (lis ty, k a r t k i  p o c z to ­
we, d ru k i ,  p a p ie ry  h a n d lo w e ,  p r ó b k i  to w a ró w  i p rzesy łk i  
m ieszane)  o raz  paczk i  zwykłe, żywnościowe, z p o d a n ą  w a r ­
tośc ią ,  posp ieszne ,  o ch ro n n e  i za p o b ra n ie m .

W  b r a k u  b e z p o ś re d n ic h  p o łączeń  lo tn iczych  p rzew ozi  
się p rzesy łkę  lo tn iczą  za  p o ś r e d n ic tw e m  linij  lo tn iczych  przy  
częśc iow em  użyc iu  na jszybszych  p o łączeń  zwykłe j  d rog i  
pocz tow ej .

O p ła ta  za pocz tow e  p rzesy łk i  lo tn icze  sk ła d a  się ze 
zw ykłe j  o p ła ty  t a ry fo w e j  o raz  ze sp e c ja ln e j  o p ła ty  za p r z e ­
wóz lo tn iczy.

S p ec ja ln a  o p ła ta  lo tn icza  w ynos i  w ob ro c ie  w e w n ę t r z ­
n y m  i na  t e r e n i e  w. m . G d a ń s k a  za p rzesy łk i  l is towe do 
20 g — 5 gr, do 100 g —  10 gr , do 250 g —  20 gr ,  do 500 g 
—  30 gr, do 1 000 g —  60 g r  i za k a ż d e  dalsze  500 g —  
30 gr.

S p ec ja ln a  o p ła ta  za p rzew ó z  lo tn iczy  pacze k  p o c z to ­
w ych  w ynos i  w ob ro c ie  w e w n ę t r z n y m  30 g r  za k a ż d y  ro z ­
poczę ty  k i lo g ra m  wagi.

N O W E  P R Z E P I S Y  O P O C Z T O W Y M  O B R O C IE  
R O Z R A C H U N K O W Y M

R o z p o rząd z en ie  p. M in is t ra  P o cz t  i T e le g ra fó w  z dnia 
5 g ru d n ia  ub. r. (Dz. U rzęd .  Min. P. i T. Nr.  29/35, z dn ia  
30 g ru d n ia  1935, poz.  79) w p ro w a d z i ło  do p rzep isó w  o o b ro ­
cie ro z ra c h u n k o w y m  n a s tę p u ją c e  zm iany :

§ 2 r o z p o rz ą d z e n ia  głosi, że p rzek azy  ro z ra c h u n k o w e  
s łużyć  ty lk o  m ogą  do  w p ła t  z t y tu łu  p r e n u m e r a ty  p ism, ich 
s p r z e d a ż y  o raz  z t y tu łu  na leżn o śc i  za og łoszen ia ;  sum a, k t ó ­
r ą  m o żn a  p rzesy łać  za  p o ś r e d n ic tw e m  p r z e k a z ó w  ro z ra c h u n ­
kow ych ,  zos ta ła  podw yższona  z 15 do 50 zło tych.

Przekonaj się — 
a pozbędziesz się kłopotu!

Podkopuje  swój w łasny by t  i g rze­
szy w obec siebie sam ego ten , kto 
niszczy drogie l inotypy zabrudzo­
n y m  m eta lem , kto psuje m eta l  
przez w ypa lan ie  a n ty m o n u  i cyny, 
a n ie  zapobiega t e m u  n o w em  środ­
k iem  oczyszczającym m etale

»RAPID III«
D o  n a b y c ia  ty lko

in Drukarni Kujauiskiej Sp. Akc. Inoinrocłau:

Zm ian y  te  w chodzą  w życie  z d n ie m  1 lu tego  r. b.
W  o m a w ia n y m  n u m e rz e  Dz. U rzęd .  Min. P  i T. u k a ­

zał się dosto so w an y  już  do  now ych  p rzep isó w  R e g u la m in  
Pocz to w eg o  o b ro tu  ro z ra c h u n k o w e g o .

A U D J E N C J A  W Ł A D Z  ZW . W Y D A W C Ó W  D Z IE N N IK Ó W
I C Z A SO PISM  U P. P R E M I E R A  M. K O Ś C IA Ł K O W S K IE G O

W  d n iu  21 g ru d n ia  ub. r. p. P re z e s  R a d y  M in is t ró w  M. 
Z y n d ra m -K o śc ia łk o w sk i  u dz ie l i ł  a u d je n c j i  p r zed s taw ic ie lo m  
w ładz  Z w iązk u  W yd aw c ó w  w osobach :  p rezesa  R a d y  p. F e ­
liksa M rozow skiego ,  w icep rezesa  R a d y  p. Z y g m u n ta  Pie-  
rack iego ,  w icep rezesów  Z a rz ą d u  pp .  M ieczysław a Dobij i ,  
A n to n ie g o  L ew an d o w sk ie g o  i M ieczysława N ik lew icza  oraz 
d y r e k to r a  Z w iązk u  p. S tan is ław a  K au z ik a .

P rz e d s ta w ic ie le  Z w iązk u  złożyli na  r ęce  p a n a  P re m je ra  
dw a m e m o r ja ły :  p ie rw szy  zaw ie ra ł  p o s tu la ty  gospodarcze  
prasy ,  d ru g i  zaś pośw ięcony  był zasad n iczy m  z a g ad n ien io m  
p rasow ym , a m ian o w ic ie :  u p o r z ą d k o w a n iu  us ta w o d a w s tw a  
prasow ego ,  u s ta le n iu  m e to d  w dz ied z in ie  k o n f i s k a t  p r a s o ­
w ych  o raz  o c h ro n ie  p r a w n e j  z a w o d u  d z ie n n ik a r sk ie g o .  Oba 
m e m o r ja ły  z a m y k a ją  d e z y d e ra ty ,  ab y  p rz y  o p rac o w y w a n iu  
o d n o śn y c h  u s ta w  i ro z p o rz ą d z e ń  w ład ze  p ań s tw o w e  w y s łu ­
chały  o p in j i  p rz e d s ta w ic ie l i  Z w ią z k u  W ydaw ców .

P o s tu la ty ,  s fo rm u ło w a n e  w pow yższych  m e m o r ja ła c h ,  
ob sz e rn ie  u zas a d n io n e  podczas  a u d je n c j i  p rzez  p r z e d s t a w i ­
ciel i Z w iązku ,  uw zg lęd n ia ją  t a k ie  ro zw iązan ie  p o ru szo n y ch  
zag a d n ie ń ,  k tó r e  obo k  j a k  na jszerszego  u w zg lę d n ie n ia  i n t e ­
resów  P a ń s tw a  stw orzy łyby  dla p ra sy  w a r u n k i  egzystencji ,  
sp rz y ja ją c e  je j  rozwojowi.

W  o d p o w ied z i  na  p o s tu la ty  w ładz  Z w iązk u  p a n  P re m je r  
ośw iadczył,  że d o cen ia jąc  w całej  p e łn i  ro lę  prasy* ja k o  n a j ­
pow ażn ie jszego ,  poza  szko ln ic tw em , czynn ika  pod n ies ie n ia  
p o z io m u  ośw ia ty  i k u l t u r y  i u z n a ją c  zn acz en ie  pańs tw ow e 
prasy ,  z am ie rza  w na jb l iż sz y m  czasie  p r z y s tą p ić  do u r e g u ­
lo w an ia  z a g a d n ie ń  p ra so w y ch ,  t y c h  zwłaszcza, k tó r y c h  ro z ­
w iązan ie  p rzy czy n i  s ię  do p o d n ie s ie n ia  po z io m u  p ra sy  p o l ­
skiej.  P a n  P r e m je r  zapew nił  p rzed s taw ic ie l i  Z w ią z k u  W y ­
dawców, że  w t r a k c ie  p ra c  n a d  u r e g u lo w a n ie m  s p ra w  p r a ­
sow ych w ła d z e  Z w iązk u  b ę d ą  w zyw ane  do  p rz e d s ta w ie n ia  
sw ych w n iosków  i uwag.

P O R O Z U M IE N IE  O G Ł O S Z E N IO W E  W Y D A W C Ó W
W  w y n ik u  p a ro l e tn i c h  b a d a ń ,  p r z e p ro w a d z o n y c h  p rzez  

w ładze  P o lsk ieg o  Z w ią z k u  W y d aw c ó w  D z ie n n ik ó w  i C za­
sop ism  n a d  s to s u n k a m i  og łoszen iow em i w k r a ju  i zag ran icą ,  
o raz  p rac ,  z m ie rza jący ch  do p rz y g o to w a n ia  g ru n to w n e j  sa ­
nacj i  s to su n k ó w  ogłoszeniowych w Polsce ,  z a w a r te  zostało  
w o s ta tn im  czasie  p o ro z u m ie n ie  ogłoszeniowe m iędzy  w y ­
daw cam i,  r e p re z e n tu ją c y m i  szereg  n a jp o w ażn ie jszy ch  o rg a ­
nów  re k la m o w y c h  s to łec zn y ch  i ogó ln o k ra jo w y ch .

F a k t  t e n  je s t  d e c y d u ją c y m  k r o k ie m  w  k i e r u n k u  u s u ­
n ięc ia  n iez d ro w y c h  s to s u n k ó w  w dz ied z in ie  ogłoszeniowej,
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n a ra ż a ją c y c h  do tychczas  w y d a w n ic tw a  na  p o w ażn e  s t r a ty  
i o d s t rę c z a ją c y c h  s f e ry  p rzem ysłow e  i h a n d lo w e  od p o s łu ­
giwania* Nsię r e k la m ą  prasow ą,

N a  zasadz ie  o m aw ian eg o  p o ro z u m ie n ia  p o w o łan o  do ży­
cia K o m i t e t  O głoszen iow y;  z a d a n ie m  tego  K o m i te tu  zgodnie  
ż „ T e z a m i  w sp ra w ie  p o ro z u m ie n ia  ogłoszen iow ego  m iędzy  
w y d a w c a m i44, k tó r e  zos ta ły  p rz y ję te  ja k o  p o d s ta w a  do dy* 
śkusji ,  je s t  u n o rm o w a n ie  s to s u n k ó w  og łoszen iow ych  w dzie* 
d ż in ie  cen n ik ó w  i r a b a tó w ,  w a ru n k ó w  w y k o n y w a n ia  zleceń; 
S tosunku  b iu r  og łoszen iow ych  do w y d a w n ic tw  o raz  p racą  
n a d  ro zw o jem  r e k l a m y  prasow ej .

W  n a jb l iż sz ym  czasie  K o m i t e t  O głoszen iow y sp recy z u ję  
d o k ła d n ie  p o d s ta w y  z aw a r teg o  p o ro z u m ie n ia ,  p oczem  z w ró ­
ci się do  innych  p o w ażn y c h  o rg an ó w  og łoszen iow ych  z pro>- 
pozycją  p r z y s tą p ie n ia  do p o ro zu m ien ia .

O Z N IŻ K Ę  CEN O G Ł O SZE Ń  W  M O N IT O R Z E  P O L S K IM
Z w iązek  Izb  P rz e m y s ło w o -H a n d lo w y c h  w ys tą p i ł  do Pre -  

z y d ju m  R a d y  M in is t rów  z m e m o r ja łe m ,  w s p raw ie  o b n iż e ­
n ia  cen  ogłoszeń w M o n i to rz e  P o lsk im  o 5 0 % ;  m e m o r ja ł  ten 
z a w ie ra  p o z a t e m : p o s tu la t  zw o ln ien ia  od  z a p ła ty  za zaw ia ­
d o m ien ia  o w y k re ś le n iu  f i rm  z r e je s t ru .

F O R M A L N O Ś C I CELN E P R Z Y  O D B IO R Z E  M A TR Y C  
O G Ł O S Z E N IO W Y C H  Z N IE M IE C

P o lsk ie  u rz ę d y  celne,  po w o łu jąc  się na zasady  k o m ­
pensac j i ,  w p ro w a d z o n e  w o b roc ie  h a n d lo w y m  p o lsko -n ie ­
m ieck im ,  s tosow ały  o s ta tn io  ró żn e  u t r u d n ie n ia  p rzy  o d b io ­
rze  m a t ry c  og łoszen iow ych  i i lu s t r a c y jn y c h ,  nad ch o d zą cy ch  
z N iem iec  p o d  ad re se m  po lsk ich  w y d a w n ic tw  i b iu r  r e k l a ­
m owych.

Dla o t r z y m a n ia  p rzesy łk i  w y m a g a n e  było o k azan ie '  św ia ­
de c tw a  r o z ra c h u n k o w e g o ,  lub  z łożen ie  kaucj i ,  pod leg a jące j  
zw ro to w i  po  o d es łan iu  m a t r y c  do N iem iec .

Ce lem usun ię c ia  tych  t ru d n o śc i ,  w ładze  Z w iązk u  Wy* 
daw ców  w y s tą p i ły  do K o m is j i  R z ąd o w e j  do o b ro tu  polsko- 
n iem ieck ieg o  przy  Tow. H a n d lu  K o m p e n s a c y jn e g o  z o b sz e r ­
nie u m o ty w o w a n e m i  p o s tu la tam i .

S ta r a n ia  w ładz  Z w ią z k u  W ydaw c ów  u w ień czo n e  zostały  
p om yślnem i r e z u l ta ta m i :  m ianow ic ie  ok ó ln ik iem  z dn.  21 
g ru d n ia  ub.  r . L. D. IV. 35 968/3 35 M in is te rs tw o  S k a rb u  
zw oln iło  s p ro w a d z a ją c y c h  z N iem iec  t e k tu r o w e  m a t ry c e  
ogłoszeniowe i i lu s t r a c y jn e  od o bow iązku  p rzed s taw ie n ia  
św ia dec tw  ro z ra c h u n k o w y c h .

R E O R G A N IZ A C J A
O B S Ł U G I P R A S Y  P R O W I N C J O N A L N E J  W  P. A. T.

D y re k c ja  P .  A. T . ’ej u k o ńczy ła  w r o k u  ub ieg ły m  r e a ­
l izację p la n u  d w u le tn ic h  p r a c  p ro w a d z o n y c h  w dziedzin ie  
p rz e k a z y w a n ia  w iad o m o śc i  z C e n tra l i  P . A. T. na  p r o ­
wincję .

Celem tych  p r a c  było d o p ro w a d z e n ie  is tn ie jący c h  u r z ą ­
d z e ń  te le k o m u n ik a c y jn y c h ,  łączących  c e n t r a lę  P .  A. T. 
z p ro w in c ją ,  do tak ie j  doskona łości ,  aby  w iadom ości  A g e n ­
cji  dochodziły  do o śro d k ó w  p ro w in c jo n a ln y c h  rów nie  ' s z y b ­
ko, j a k  i do p rasy  w arszaw sk ie j .

N ow a o rgan izac ja  sieci łączności  po lega  na  tern, że
P. A. T. dz ie rżaw i od M in is te rs tw a  P o cz t  i T e leg ra fó w  
p rzew ody ,  k tó r e  łączą b ezp o ś re d n io  C e n tra lę  P. A. T.-ej
z je j  oddz ia łam i na  p row inc j i ,  po zo s ta jąc  do dyspozycji  
A genc j i  całą  dobę  bez  p rze rw y .

N a p rz e w o d a c h  ty c h  za ins ta low ano  u d o sk o n a lo n e  sa- 
m opiszące  a p a ra ty ,  t. zw. da lekop isy  e le k t ro m e c h a n ic z n e
( t e le s k ry p to ry ) ,  k tó ry c h  obsługa  j e s t  s c e n t ra l i z o w a n a  w lo ­
k a lu  R e d a k c j i  P. A. T. w W arsz aw ie ;  t a  s tac ja  główna 
u r u c h a m ia  jednocześn ie  całą sieć d a lekop isów  odbiorczych ,  
za ins ta lo w an y ch  w  oddz ia łach  P. A. T. na p row inc j i ,  jak  
rów nież  w r e d a k c ja c h  pow ażn ie jszych  p ism  o raz  w w ie l­
k ich  i n s ty tu c ja c h  p u b l icznych  w  W arszaw ie .

W tych  w a r u n k a c h  o s iągn ię to  n ie m a l  b łyskaw iczne  
t e m p o  przesy łan ia  w iadom ośc i :  g łów ny a p a r a t  nadaw czy
w C en tra l i  P . A. T. f u n k c jo n u je  z szybkością  około 50 słów 
na m in u tę ,  a w iadom ość n a d a n a  p r z e z  c e n t r a lę ,  dochodzi 
do w szystk ich  a b o n e n tó w  P .  A. T.-ej z a ró w n o  w arszaw sk ich  
j a k  i p ro w in c jo n a ln y c h  jednocześn ie .

Z d an iem  k ra jo w y c h  i zag ran icznych  znaw ców  techn ik i  
łączności ,  tec h n ic z n a  o rgan izac ja  obsługi  p r a sy  rozw iązana  
zosta ła  p rzez  P. A. T. w sposób  na jdoskona lszy ,  sądząc  
z p o ró w n a ń  z innem i ag en c jam i  t e le g ra f ic z n e m i  w E u ro p ie .

P R A S A  W  P O LS C E
O b ecn ie  w ychodz i  w P o lsce  1855 d z ie n n ik ó w  i czaso ­

pism. W  s to s u n k u  do p ism  w ok res ie  p r z e d w o je n n y m  liczba 
t a  p odw oi ła  się, a w s to s u n k u  do  c y f ry  d z ien n ik ó w  i czaso ­
p ism  w chwili  zak o ń c z e n ia  w o jn y  św ia tow ej  n a  z iem iach  
po lsk ich  —- obech ie  w ychodz i  p ra w ie  c z te r o k r o tn i e  więcej 
p e r jo d y k ó w .  Z  czasop ism  u k a z u ją  się obecn ie  353 t y g o d ­
n ik i  o raz  1259 czasop ism  w y chodzą cych  rzadz ie j  niż  raz 
tygodn iow o .

U D Z IA Ł  P R A S Y  P O L S K I E J  W  W S Z E C H Ś W IA T O W E J 
W Y S T A W IE  P R A S Y  K A T O L I C K I E J

P ra c e  p r z y g o to w aw cze  P o lsk iego  K o m i t e t u  W szech św ia ­
tow e j  W y s taw y  P ra s y  K a to l ic k ie j  w W a ty k a n ie  w chodzą  
w s t a d ju m  końcow e.

N a  o s ta tn ie m  p l e n a r n e m  zeb ra n iu ,  k tó r e  odbyło  się 
w W arsz aw ie  w po łow ie  ub. mieś. p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
J. E. Ks. B is k u p a  A d am sk ieg o ,  z a a k c e p to w a n o  u rz ą d z e n ie  
w n ę t r z a  sali  polsk ie j  p o d łu g  p r o j e k tu  inż. a rch .  P ad lew -  
sk iego,  o raz  pow z ię to  szereg  p o s ta n o w ień ,  do tyczących  o r ­
g an izac j i  po lsk iego  działu.

G A Z E T Y  W  A D D IS  A B E B A
W  m ieśc ie  ah isyńsk iem , A dd is  A b e b a ,  w ychodz i  co­

d z ien n ie  5 gaze t :  2 —  w e f ra n c u s k im  języ k u ,  1 w g re c ­
k im ,  1 —  w w łosk im  i j e d n a  w o f ic ja ln y m  ję z y k u  Abisy- 
nji . F r a n c u s k ie  p ism o „ C ourrier  d*E thóp ie“ w ychodz i  w o b ­
j ę to śc i  c z te r e c h  s t r o n  cz te ro łam o w y ch ,  na  d o b ry m  p a p i e ­
rze. U c h o d z i  ono za n a j lep s zy  o rgan  in fo rm a c y jn y  w k r a ­
ja c h  n a d c z e rw o n o m o rsk ic h .  G aze tę  założył  w ro k u  1913 d r u ­
k a rz  Desvages.

C U R IO SA  P R A S O W E
W  L o n d y n ie  c e n t r a la  po l ic j i  ś ledczej  „ S c o t la n d  Yard"'  

w yd a je  w łasny  o rg an  „ I n f o r m a i i o n s “ dw a razy  dzienn ie ,  
w k tó ry m  in f o rm u je  u r z ę d n ik ó w  i f u n k c jo n a r ju s z y  polic j i  
o sz czegó łach  p rzes tęp s tw .  O rg a n  t e n  d ru k o w a n y  je s t  we 
w łasne j  d r u k a rn i ,  a ek s p e d y c ja  od b y w a  się p rzy  p om ocy  
w łasnych  m otocyk l i s tów .  W  A n g lj i  w ychodz i  rów nież  g a ­
ze ta  w ięźn iów  w  M aids tone ,  sk ła d a n a  i d ru k o w a n a  p rzez  
więźniów. W łasne  p ism o m a ją  rów nież  ż e b ra c y  i w łóczędzy 
w B irm in g h a m  p o d  nazw ą „ A braham -m an*s N e w s “ .

N A J W IĘ K S Z E  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  P O L IG R A F IC Z N E  
W  N IE M C Z E C H

Z a k ła d y  U ls te ina  w B e r l in ie  zużyły  w c iągu  jed n eg o  
r o k u  p a p ie r u  na  sum ę 8 m i l jo n ó w  R m k  o raz  f a rb y  d r u k a r ­
skie j —  za %, m il jona  R m k.

N O W E  D Z IA Ł Y  P R O D U K C J I  C H E M IC Z N E J
F a b r y k a  ch em iczn a  „K . Z aw ad zk i  i S -ka44 p rz y s tą p i ła  

do p ro d u k c j i  n ie w y ra b ia n y c h  do tychczas  w k r a ju  cy jan k ó w  
m e ta l i  c iężk ich  o raz  ich soli  sp rzężonych .  Są to  m ianow ic ie  
cy jank i :  cynku ,  k a d m u ,  m iedz i ,  r tęc i ,  s r e b ra  i z ło ta ,  p o ­
n a d to  zaś c y ja n k i  sp rzęż one :  cynkow o-po tasow y ,  k adm ow o-  
p o tasow y,  m ied z io w o -p o ta so w y ,  r tęc io w o -p o ta so w y ,  srebro-  
w o-po tasow y ,  z ło tow o-po tasow y .  P r o d u k c ja  p o k ry ć  m oże 
ca łkow ic ie  z a p o t r z e b o w a n ie  w e w n ę t r z n e ,  p rz e to  im p o r t  tych  
cy jan k ó w  do P o lsk i  będ z ie  n a jz u p e łn ie j  zby teczny .

W yd a w ca :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na  W o jew ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o ­
z n a n iu ,  A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, m. 24.

R e d a k to r :  H e n r y k  O rc h o w sk i  w P o zn an iu .
A d res  R e d a k c j i  i .A d m in . :  P o z n a ń ,  A le je  M arc in k o w sk ieg o  13, 

m. 24. T e le fo n  nr . 25-55 —  P. K. O. P o z n a ń  202.868.
P r ze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł już  z p rzesy łką .
C e n y  ogłoszeń:  1Ii s t r o n a  100 zł, 112 s tr .  50 zł, i U s tr .  25 zł,

^8  str . 12,50 zł, 1/ie s tr .  6,25 zł, 1ls2 s tr .  3,25 zł. —
P r z e d ru k  d o zw o lo n y  ty lk o  za zgodą R e d ak c j i .

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Spółka z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24


